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Gdy ciocia p r z y b y ł a ,  E lm ir a  pokaza ła  jej list 
Jul i j ana,  zapytu jąc  się, co o tern myś l i .  P ann a  
Krepin ,  w ło żywszy  oku lar y ,  czy ta ła  l ist  k r z y ­
wiąc się i marszcząc  czo ło ,  a po m a łe m  zas ta ­
nowieniu powiedziała:  aDobrze!  moja droga ,  nie 
t r z e b a  sprzeciwiać się tak  zbawiennemu p o w o ł a ­
n i u  tego m ło d eg o  cz łowieka.

—  Powołaniu'. J ak t o?  moja ciociu; nie uw a ­
żasz tego,  że to rozpacz  ka że  mu się chwycić  
takiego  ś r o d k a ? '

— - lżebyś mia ła  więcej doświadczenia,  nigdy*'  
b yś  nie w ierzy ła  w rozpacz  mężczyzn .

— Ja wierzę w szczerość tego.  A ponieważ  o j­
ciec mój pozwoli ł  mi ro zrządz i ć  sobą,  przeto 
oddaję się Jul l janowi.

—  A ja biorę na siebie,  iść i oświadczyć mu ' 
tę szczęśl iwą nowinę ,  — powiedz iała  Izmena ,  i 
nie s łucha jąc ,  co ciocia m ów i ła ,  że takie rze­
czy powinny się rób ić  p o d łu g  reguł,  wyszła z 
pokoju  i zn iknę ła,  co n iezmiern ie  zgorszy ło  i 
rozgnie wa ło  Pannę Krepin,  i d ług o  bardzo dek la­
m o w ała  o lekkom yśl nośc i  i p łoch  olei  Izmeny.  
E l m i r a  na jgwał townie j szemi  mio tan a  wzrusze­
n iami ,  p rzechadza ła  się p 0 pokoju ,  nie s ł u c h a ­
jąc swej ciotki ,  k tóra  i na nią gniewad g ię za .

częła.  Nareszcie  po p ó łg g d z in n e m  pasowaniu

się z uczuciami swemi,  E l m ir a  us łysz a ła  sz yb ki  
b ieg  powozu:  ucho  w ten  czas dobr ze  s łyszy ,  
gdy  mu serce roz ka zu je !— E l m i r a  zb l ad ł a  i z a ­
ru m ie n i ła  się, powóz się z a t r zym a ł :  » T o  on! 
k r z y k n ę ł a ,  to  Izmena powraca! . . .  •

— Prawdziwie,  moja synowico ,  w s ty d  mi r o ­
bisz! P o  wychowaniu ,  j ak ie  odebrałaś , ,  nie spo­
dz iewa łam się takich po s tę pków!  — w yr zekł a  
z gn iewem P a n n a  Krepin ; ’ — zapewne nie bę dą  
to pr zy k ła d y ,  k tó re  ja z siebie dać ci się sta- 
ra ł a m . . .

N a  te s łowa rzuc i ła  się E l m i r a  na szyję swej 
c iotk i ,  a te uściski uspo ko i ły  nieco P ann ę  K r e ­
p in ,  k tóra ,  po mim o swego egoizmu,  kocha ła  ją 
niezmiern ie .  •

W te m  drzwi  się o twiera ją  i Izmena  t r y u m ­
fująca wchodzi ,  w sp ar ta  na ramieniu  szczęśl i ­
wego Juli jana.  E l m i r a  b y ł a  jeszcze w uści­
skach  swej ciotki i twarz swą k r y ł a  wje j  ło n o ,  
gd y  Jul i jan,  upada jąc przed n ią ,po raz drugi  z n a ­
laz ł  się u nó g  P a n n y  Krep in ,  uc h w y c i ł  rękę  
ostatniej  i całując  z u sz a n o w a n ie m ,  w y rz e k ł :  
» Chciej sobie pr zy p o m n ie ć ,  P an i ,  żeś mi swą 
pomoc p r z y r z e k ł a . « ‘

P anna  Krepin zupe łn ie  uspokojona ,  uzna ła  t ą 1 
razą,  ponieważ  ją  b ł aga no ,  ze się to dzieje p o ­
d łu g  r egu ł ,  i nie  widząc  innego sposobu,  p r z y - ' 
s ta ła  na w szys tk o ,  a z ł ączyw sz y  rękę  E l m i r y  
z Ju l i jana,  powiedzia ła  tonem pow ażny m :  »Po-
t w ie rd z a m  wasze’ uczucia,  i za ważne  je uznaję,



a  b r a t  n t ai  n i e  b ę d z i e  m ’ s i ę  s p r z e c i w i a ł r K  —. J u -  

l i j a n ,  k t ó r e m u  n i c  już d >  ż y c z e n i a  n i e  p o z o ­

s t a w a ł ’ ),  w y r )/, 1 1' s w ą  - r a d o ś ć  r. tuk ą c z u l o ś p i ą ,  

Be n a w e t  P a n n a  K r e p i n  b y ł a  n i ą  w z r u s z o n a .  

W  - c z a s i e - t r g o  z a c h w y c e n i a  n a d s z e d ł '  o j c i e c  E l ­

m i r y ,  c i o c i a  w z i ę t a  n a  s i e b i e  u w i a d o m i ć  g o  o 

w s z y s t k i e m .  Z e z w o l e n i e  f o r m a l n e  b y ł o  d . un e  i 

w s z y s t k o  s;ę u ł o ż y ł o  p o d ł u g  ż y c z e n i a  k o c h a n ­

k ó w .  C z y s t e  s z c z ę ś c i e  J n l i j a n u  b y ł o  d o w o d e m  

d l a  E l m i r y ,  z e  b e z  w i e l k i c h  c i e r p i e ń  J u l i j u s z  

z r o b i ł  d l a  n i e g o  o f i a r ę  * s w o i c h  p r e t e n s y j ,  i 

s k r y c i e  b y ł a  z m a r t w i o n ą ,  ż e  m a g l a  j e g o  m i ł o ś ć  

r ó w n a ć  z m i ł o ś c i ą  J u l i j a n a .  P r z y  k o ń c u  d n i a  

p r z y b y ł  J u b j u s z ,  a p r z y  r o z u m i e  i w y c h o w a n i u  

s w o j e m  n i e  m ó g ł  ani  b a r d z o  o k a z a ć  s i ę  w e s o ­

ł y m ,  an i  z a j m o w a ć  s i ę  n a d t o  P z m e n ą ;  o k a z y ­

w a ł  d l i  s w e g o  k u z y n a  w i ę c e j  c z u ł o ś c i ,  j a k z w y ­

c z a j n i e ;  m i a ł  u ł o ż e n i e  w s p a n i a ł e g o  k o c h a n k a  i 

h e r o i c z n e g o  p r z y j a c i e l a ,  i p r z e k o n a ł  E l m i r ę ,  z e  

z a d o w o l o n y  j e s t  z e  s w e g o  l o s u ,  b e z  o b r a ż e n i a  

jej m i ł o ś c i  w ł a s n e j .

G d y  s i ę  w s z y s c y  r o z e s z l i ,  d ł u g o  s a m  n a  s a m  

r o z m a w i a ł a  E l m i r a  z I z m e n ą .  T u  o s t a t n i a  w y ­

z n a ł a ,  z e  t y l k o  dl a  jej m i ł o ś c i  c h c i a ł a  z o s t a ć  z a ­

k o n n i c ą ,  i ż e b y  jej n i e  o d r a d z a n o ,  u d a w a ł a ,  z e w  

s o b i e  k r y j e  n i e s z c z ę ś l i w ą  m i ł o ś ć . —  . ‘A l e ,  m ó w i ł a  

m a m  s e r c e  w o l n e ,  j e d n a k ż e  t o  p r a w d a ,  ż e  o d  

d w ó c h  l at ,  j a k z o s t a ł a m  w d o w ą ,  c h o c i a ż  n i e  

s z l a m  za m ą ż  z e  s k ł o n n o ś c i ,  c z u j ę  s i ę  p r a w d z i ­

w i e  h y c  o p u s z c z o n ą ,  o d o s o b n i o n ą ,  i to  w ł a ś n i e  

j-e s t , c o  mi  s w i ,1 1 n i e m i ł y m  c z y  n i . f(

-n- Ab !  m o j a  I z m e n o !  ja  m a m  ś l i c z n ą  m y ś l ! . . .  

ż e b y ś  na t o  z e z w o l i ł a . . .  m o g ł y b y ś m y  b y d ź  s i o ­

s t r a m i . . . — C o  za d z i e c i ń s t w o ! . . .

— J u l i j ua z  b e z  w ą t p i e n i a  w t y m  m o m e n c i e ,  p o -  

m i m o  s w o j ą  w s p a n i a ł o ś ć ,  z a s m u c o n y ,  n i e u k o n -  
l e n t o w a n y , n i e  b ę d z i e  m y ś l a ł  o  m a ł ż e ń s t w i e ,  a ­

l e  c n o t a  i c z a s  w y g ł a d z ą  z  j e g o  s e r c a  t e  b o l e ­
s n e  w r a ż e n i a ,  a w t e n  c z a s . . .

—  A w t e n  c z a s  c h c e s z ,  a b y m  ja d o k o ń c z y ł a  
j e g o  k i i r a e y i ? . .

—  O n  j e s t  p r z y j e m n y ,  o n  m o ż e  s i ę  t o b i e  p o ­
d o b a ć ,  i b y ł y b y ś m y  o b i e  s z c z ę ś l i w e .

—  Ja m a m  t a k i e  u r o j e n i e ,  ż e  j e ż e l i  j e s z c z e  
r a z  p ó j d ę  za m ą ż ,  t o  za t a k i e g o  t y l k o ,  n a  k t ó ­
r y m  o s o b a  m a j a  z r o b i  w r a ż e n i e  ż y  w e ,  p r ę d k i e .

—  J e d n a k ż e  j e m u  t r z e b a  d a ć  c z a s  d o  z a p o ­
m n i e n i a  o  j e g o  p i e r w s z e j  m i ł o l e i .

—  N i e  c h c ę ,  a ż e b y  c z a s  g a s i ł  ją p o w o l i ,  ja c h c §  
- z a d m u c h n ą ć  o d  r a z u !

—  J e s t e ś  d u m n a  !

—  J e ż e l i  mi  J u l i j u s z  j u t r o  f o r m a l n e g o  o ś w i a d ­
c z e n i a  n i e  z r o b i ,  t o  n i g d y  n i e  p ó j d ę  z a  n i e g o .

Jutro!.. .  U w a ż a j ,  ż e  m i ł o ś ć  w ł a s n a  z a ś l e p i a  
c i e b i e ,  w y m a g a j ą c  r z e c z y  n i e p o d o b n e j .

T o  m o ż e  b y d z ,  z e  t w o j a  u w o d z i  c i e , w y s t a ­
w i a j ą c  t a k  b a r d z o , j e g o  ż a l e .

T e r n  E l m i r a  m o c n o  d o t k n i ę t a ,  z a c z ę ł a  s i ę  
g n i e w a ć ,  a I z m e n a ,  t r u j ą c  na  s e r c u  o z i ę b ł e  z  
n ią  Jul  i jus za c a ł y  t e n  d z i e ń  o b c h o d z e n i e  s i ę ,  n i e  

m y ś l a ł a  ją p r z e p r a s z a ć  i t a k  r o z s t a ł y  s i ę  w  n i e ­
p o r o z u m i e n i u , d o  k t ó r e g o  p r ó ż n o ś ć  d a ł a  p o w o d y .  
O t ó ż t o  s ą  b ł ę d y  k o b i e c e ,  a l e  o n e  n i k n ą  w  m o ­

m e n t ,  g d y  s e r c a  są  d o b r e  i p r z y j a ź ń  p r a w d z i w a .
W s z y s t k o  s i ę  z r a n a  p o  m i ł y c h  w y m ó w k a c h  

n a p r a w i ł o .  U ś c i s k a n o  s i ę  n a w z a j e m  i k o c h a n o  
s ię  b a r d z i e j  jak k i e d y k o l w i e k .  E l m i r a  p r z e j ę ­
ta b y ł a  n i e z m i e r n ą  r a d o ś c i ą ,  że  p r z y j a c i ó ł k a  
p r z y s t a ł a  na  jej p r o j e k t ,  i z e z w o l i ł a  p o w i e d z i e ć  
o  w s z y s t k i e m  J u l i j a a o w i ,  c o  t y l k o  o d  I z m e n y  

s ł y s z a ł a .  J u l i j a n  z a r ę c z y ł ,  ż e  u ż y j e  c a ł e j  s w o >  

jej  w ł a d z y ,  a b y  z m u s i ć  s w e g o  p r z y j a c i e l a  d o  
z r o b i e n i a  k r o k u ,  o d  k t ó r e g o  s z c z ę ś c i e  w s z y s t k i c h  
z a l e ż y .  J a k o ż  J u l i j u s z  w t e n  m o m e n t  n a p i s a ł  
l i s t  jak  n a j c z u l s z y  d o  I z m e n y ,  k t ó r y  o n a  o d e ­
b r a w s z y  n a j s p i e s z n i e j  o k a z a ł a  E l m i r z e  i P a n n i e  
K r e p i n .  P a n n a  K r e p i n  m o c n o  s i ę  z g o r s z y ł a  a 
t e g o  l i s t u ,  a b ę d ą c  s a m a  z  E l m i r ą ,  m ó w i ł a  d c  n i e
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•  Widz i sz , J ac y  t o  są ludzie;  dwa dni  p r z y s i ę g a ł  ci 
m i ł o ś ć ,  a t e ra z  j aki  l i s t  p isze do I a m e n y l w —  
B ą d ź  p e w n a  e i oc i u ,  że to  J u i i j i n  t en  li»f d y k t o ­
wa ł ;  o n  ma n ad  n im ty le  m o c y . . .  A do t ego  J u ­
li 1 u s 7. n i e  widz i  in n e g o  sp o s o b u ,  jak t e n ,  do z r o ­
b ien ia  nas  z u p e ł n i e  s p o k o j n y m i .  I z m e n a  j e s t  
t a k  p i ę k n ą ,  on  ją z czasem będzie k o c h a ł ,  a w 
ten czas  n ic  do  szczęścia nas ze go  nie z a b r a k n i e .  
J z m e n a  nie o d p o w i e d z i a ł a  wcale na  t e n  l is t ,  a- 
le u s tn ie  z r o b i ł a  mu  nadz ie ję ,  jak ie j  żą d a ł .  Ju -  
l i j an  p r o s i ł  ojca E l m i r y ,  a b y  jak n a j p rę d ze j  p r z e ­
z n a c z y ł  dz.ień ś l ubu ,  ale P a n n a  K r e p i n , k t ó r a  t a k ­
że m i a ł a  swoją  p r ó ż n o ś ć ,  o ś w i a d c z y ł a ,  że to  
p rę dz e j  n a s tą p i ć  nie mo ż e ,  aż w y p r a w a  z u p e ł ­
n ie  g o t o w a  będzie :  »co n ie  jes t  t ak  ł a t w ą  rz e -  
czą!« d o d a ł a  p o w a ż n ie .  O b o w i ą z e k  z ro b ie n ia  
w y p r a w y ,  b y ł t o  w jej r ę k u  s t r a s z n e m  i w ie l k ie m  
pr ze ds i ęw z i ęc iem .  D o m  c a ł y  n a p e ł n i o n y  z o s ta ł  
r o b o t n i c a m i  r ó ż n e g o  g a t u n k u ,  s z w a cz k aw i ,  ha- 
f t a r k a m i  i k u p c a m i .  P a n n a  K re p in ,  nie ch c ia ł a  
p r z y j ą ć  żadnej  r a d y ,  n ie  t y l k o  od  l z tn en y ,  ale 
®ie p o z w o l i ł a  n a w e t  E l m i r z e  o d e z w a ć  się z 
Swym g u s t e m ;  n a j b a r d z i e j  u w a ż a ł a  na  o s z c z ę ­
d n o ść  i t r w a ł o ś ć .  P a n n a ]  K r e p i n ,  za jm uj ąc  się 
d z i eń  i n o c  t ą  w aż n ą  s p r a w ą ,  n ie  m ó w ią c  j ak 
t y l k o  o w y p r a w ie ,  t r a c ą c  sen i a p e t y t ,  c h u d n ą c  
w id o c z n ie , — w y k r z y k n ę ł a  na r e sz c ie  w k o ń c u  d r u ­
g ie g o  mi es iąca ,  że w y p r a w a  k o m p l e t n a  i u k o ń ­
czona!  O d e t c h n i ę t o  na ów czas ,  a r a d o ś ć  b y ł a  
p o w s z e c h n ą .

I z m e n a ,  t o w a r z y s z ą c  E l m i r z e  do o ł t a r z a ,  sa­
ma  równą® w y k o n a ł a  p rzy s ię gę ;  B o b r u n o w i e ,  
us t a l a j ą c  b y t  swoj  w j e d n e j  g o d z i n ie ,  p r zez  j e ­
d n a k o w y  zwi ąze k ,  doda l i  jeszcze więcej  w d z ię ­
k ó w  s w e m u  p o d o b i e ń s t w u ,  ł ą c z ą c  los  swój  z i* 
s t o ta mi ,  r ó w n i e  p ię k n e m i  j a k  c n o t l i w e m i .

t

T e  dw ie  p a r y  w j e dn y m  m i e s z k a ł y  d o m u  i 
n i e  r o z d z i e l a ł y  się n ig dy .  P r z y j a ź ń ,  n a u k i ,  o- 
b o w ią z k i  i m i ł e  p o k r e w i e ń s t w o ,  u p o d o b a n i e  w 
p r a c y ,  t a l e n t a c h  i s z a c u n e k  p u b l i c z n y ,  r o b i ł y  je

z u p e ł n i e  szczęś l iwemi  i b y ł y  w z o r e m  p r z y ja c ió ł ,  
a r t y s t ó w ,  m a ł ż o n k ó w  i o jców.

l i  a L a rnb  u r i.
—  Cz em k o t y  ż y j ą? '—  d u s z ą  m ys z y .
—  S t a n - i - s ł a w a  na j l e p s ze  w świecie  ow oce .
—  A 'aj t a ńsz y  sposób  rob ien ia  p a ra so l i .  W s y p  

ga r ś ć  soli  do  n ac zy ń  a z a m k n i ę t e g o  i p r aż  na 
m o c n y m  o gn iu .  P o  n ie j a k im  czas ie  o d e l k n i j  
n a c z y n i e ,  a m n ó s t w o  ci d o s t a r c z y  p ur a - so l i .

—  Co to za  j j a ł k i  c h e m i c z n e  p r ze da ją ?

— \Beczki  i p ł a k s y  są to b l i z k o z n a c z n e  w y r a z y .
— Z p o m ię d z y  r o z m a i t y c h  g a t u n k ó w  k o r r e s -  

p o n d e n c y i ,  naiwięcej  p o d o b n o  osób  l u b i  o d b ie ­
rać  L i s t y  Z as t a w n e .

—-  N i n a  m u s i a ł a  b y d ź  sweg o  cz asu  g ł o ś n o  
u w ie lb ia n ą  p i ę k n o śc i ą .  I t e ra z  j e szc ze  niech t y l ­
ko  z w ie t r z ą  I m i ę N i n y , za raz  z p o w i n s z o w a n i e m  
lecą.

—  P ła szc zen ie  się jest  bez  w ą t p ie n i a  p o d ł o ­
śc ią .— J e d n a k ż e  m o ż n a  bez  u t r a t y  h o n o r u  p r z e d  
z i m n e m  p ł a s z c z y ć  się,  to  j e s t  . p ł a s z c z e m  się 
p r z y  odzie wać.

—  Ja ka  r ze k a  w P o l s z c e  z nazw iska  swego  g o ­
dna w s| o m n i e n i a ?-— / / or t  a.

— J ak ieg o  g a t u n k u  ba r  n ie  o b a w ia ją  się ludz ie ,  
w y g l ąd a ją c  o w s z e m  o n y c b ? — K a r - n a w a ł u .

—  Ja k im  po j a zd e m  je c h a ć  m o ż n a  pod  n a j g ł ę ­
bsz ą  w od ą  bez n i e b e z p i e c z e ń s t w a ? —  P o d - w o d a .

—  W  k ó r y m  to  mies iąeu  r o k u  p r z y s z ł e g o  noc  
Ula h y d ź  t a k  wid na  j a k  dzień? -— W  kwie t n iu ,  
I P  i e lkanoc ,

I l a  ! t o  już  p e w no  i n i e o d z y s k a s z  d ług i i  
s w eg o ,  o k t ó r y  się t ak  d aw n o  p roce su j es z?  z a p y ­
t a ł  pe ' 'en swego  p r zy jac ie l . i .—. P o c z e k a j - n o wy- 
r o k  r o z s t r z y g n i e ,  o d p o w i e d z i a ł  z a g a d n i o n y .

W E Z W A N I E  MOZY.
Muzo!  wiem £eś dam a grzeczna;
A chociaż, jak k o b ie ta ,  b yw asz  n ies ta teczna ,
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Prz«ció£ mi te raz  n ie  oclinów opieki!!
P rz y b ą d ź !  i na znak  ł a s k i  i sw oje j  p o m o c y , ,
Choc iaż  we śn ie . . . w p o ś ró d  n ocy ,
P o g ła s z c z ,  jak  N iem iec .k o ch an k ę  pod  b r o d ę ! '
A ja ci za to ,  tw y m  duchem-natchniony,! ,
B rz d ą k a ją c  na bnrulurce, śp iew ać /będę  O d ę , ,
K t ó r ą  św ia t  ca ły  zd z iw io n y  
U n ie ś m ie r te ln i  imię inoje w p ó ź ń e  w i e k i ! :

I^ecz p ró ż n o ,  w idzę ,  b ła g a m  tw ej  o p i e k i !!
Czyli  nie s ły s z y sz  m o jego  wezwania?
M oże  się teraz  zab ie rasz  do  spania?:
A lb o  p a ry z k ą  w dz iaw szy  na się sz a tę ,  ,
N a ta ń cu jącą  lecisz w karec ie  h e rb a tę ,
M iłe  E lizu  k ra je  p o rzu c iw sz y ! '
Gdzie  um ieszczony  c z ło w ie k  najszczęś liw szy ,  ,
Będzie  palie cy g a ro ,  t a b a k ę  zażyw ać ,  t
P ic  wino. . . .  s łow e m  szczęśc ia  w sze lk iego  uzyw ac .
Nie dozna tam żad n e j  n ęd z y ,
Choc iaż  będzie  bez  p i e n i ę d z y t ;
G d y  ty m  czasem na te j  ziemi,'
( T o  i e s t  m iędzy  śmit rte lnein i?)
K iei ly  n ie  ma z ta la rk a ,  n ig d y  się nie spije .  .
( I  jako  ja w te j  chwili , z im ną w odę  pije!}
Nie zje p u la rdy ,  ani p ieczen i  w o ł o w y , ;
( I  jako  ja w te j  chwili ,  g ryz ie  chleb razowy?
C hoc ia żby  w ychw alano  jeg o  p ię k n e  c n o ty ,  .
D z iś  za to  nie d o s ta n ie  w y ta r te j  kapo ty!
S ło w e m  cz łek  b e z  p ien iędzy  n iczego  nie  kupi:
, , M r y  k to .m a  p ien iąd ze ;  k t o  ichm ie  ma g łu p i ! tc<

Jęze i iś  za tem ; Muzo! czu ła  na c i e r p i e n i a , ,
P o w o ln a  m oim  p r o ś b o m ,  spuścisz się na ziemię* •
Jeźli  chcesz uszczęś liw ię nasze ,b iedne  plemię,
D aj  p ie n ię d z y , . .3  od b ie rz  jiiSLswoje natchnienia!  !
Bo i có^ini-po.natchnieniu?
Choc iaż  w tk l iw e m ,  b o sk ie m  p ie n iu  i 
W y d a t n  czuc ie .gore jące ,
C ie rp ien ia  życie  t ru jące ;  •
M a ło  k to  pochtvali, ; więcej zgan i ,  .
A kry  ty k  z ó łć  za pracę  p rzy n ies ie  mi w dani! •

L e c z  jakiż  Duch.'się. zb liza ł-— Muzo! c ieb ież  widzę? 
S ły s z a ła ś  com ją m ów ił?— p rzeb acz ,  bo się w s ty d z ę ,  
I i ; z y s k  ty lk o ,n a  celu w idz ia łem  jed y n y ?  ;
S ą , tu  przeciek  cnotl iw i;  są w s p an ia łe  czyny .

K. TV.
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Ś r o d e k  zm u sz e n ia  d ł u żn i k ó w  do  uiszczania się 
wierzycielom.

Jeden  z kupcó w w L o n d y n ie  n o w y  z u p e łn ie  
wynalaz ł ’ środek odebrania p ien iędzy  od dłużni*  
k ów  swoich.  Nu wielkiej tabl i cy  w y pi sa ł  w s z y ­
stkie ich nazwi sk a , łą cz n i e  z s u m m a m i  od nich mu  
należnemi ,  i t ak o w ą  w ys t a w i ł  na widok  publi ­
cz ny  przed;  o k n e m  mieszkania swego .  Ś ro d ek  
t en s k ut ko w a ł ,  jak się do my ś l i ć  m ożna ,  ale tez  
za to Kupiec pos tradał  odbyt :  bo odtąd w h a n ­
dlu nic nie k u p i ł  ka żdy ,  kto g o t ów k i  nie m ia ł  
w  kieszen i . .

M o d n y  - Noworoc. znik.
P ew ie n  u cz on y  s iady wa ł  każdego rana po pięć  

go d z in  w pokoju  swoim nad książkami,  i często z 
obiadem nawe t  czekać na n iego  musiano.  R a ­
zu jednego ,  gdy  za d ługo  cz eka ła  na n iego żona ,  
sama po sz ła  po n iego ,  a zas tawszy go  przy  ks iąż­
kach ,  rzek ła :  »P rawd ziwie ,  c h c i a ł ab y m  b y ć  ksią­
ż k ą . « —  uDla czego?«< z ap yt a ł  u c z o n y . — *Bo  
wtedy  b y ł b y ś  zawsze  przy m n i e . u -  wi j a b y ł ­
b y m  kontent  z t ego , «  od r z e k ł  l i terat ,  » ty lko  
m us ia ła by ś  być N o w o r o c z n i k i e m .« — »Dla cz eg o  
N o w o r o c z n i k i e m ,  kochany  m ę ż u ? « — »Dla te g o ,  
że - m ia ł b y m  co rok inny .«

Z a g a d k a .

Siedm kroć  razy m o g ę  się odmienić,
Le cz  mię nie zawsz e  chcą jednako cenić:  
Raz mię wspaniale w n ieb ie  umieszczają,  
Znow u mną śc iany- ty lko  omiatają;
W e  dwóch postaciach przyoz dab iam  s t o ł y ; ; 
T o  zn ow u  ciężar,  wbijani w ziemię ko ły ;  
Moż na mię także nieraz widzieć jawnie ,
Lub pod k o śc i o ł em ,  albo też na bagnie.--


